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wiadomoseł krajowe, 


KRAKOW. 


(a. x.) Przyjemną zapewne czytelnikom na- 
szym udzielamy wiadomość, że wychowanka tu- 
tejszej szkoły śpiewu panna Bełcikowska, ba- 
wiąca w Medyolanic, zaangażowaną została na 
kilka występów do miasta Novi, w Piemoncie, 
gdzie ma pierwszy raz wystąpić w operze 
Norma w roli Adagizy dokąd już na zakonira- 
ktowauy czas wyjechała. Trzeba wiedzieć, że 
rozmaite miasta włoskie, jakiemi są naprzykład 
Brescia, Bergamo, Ankona, Cezena, Forli, A- 
lexandrya, Novi i inne, przez cały rok pod 
względem widawisk teatralnych niewiele są zna- 
czące, ale w czasie jarmarków, przychodzą do 
wielkićj świetności seenicznćj i enireprenero- 
wie tych teatrów szukają po całych Włoszech 
najlepszych śpiewaków i śpiewaczek na tako- 
wy zjazd bogatych kupców fabrykantów i in- 
nych osób zamożnych, żeby ściągnęli ich uwa- 
ge, bo licha opera we Włoszech nie znajdzie 
nigdy, nawet pobłażającego przyjęcia; — dla 
tego dodać tu jeszcze winniśmy, że w Medyo- 
lanie, gdzie bywa czasem do 200 śpiewaczek 
ubiegających się o zaangażowanie na podobne 
zjazdy, Wybór klóry padł na pannę Bełcikow- 
ską, panienkę obeą, bez protekcyi, przynosi 
Jelatym większy zaszczyt. — 0 powodzeniu jéj 
w Novi dowiemy się iroche późnićj z dzienni- 
ków włoskich, Í nieomieszkamy w swoim cza- 
sie uwiadomić o tem lubowników śpiewu. 


*...cki, 


Wiadomosci zagraniczne. 


WIADOMOSCI 


— Bruszella 20 Października. — 

Wczoraj wieczór w ministeryum spraw za- 
granicznych wymienione zostały ratyfikacye tra- 
ktatu z dnia £ września r. b. pomiędzy Bel- 
gią i Związkiem celnym Niemieckim, względem 
handlu i żeglugi zawartego. — 

— Paryż 20 Października. — 

Dzienniki paryzkie piorunują przeciw nowej 
taryffie celnej belgijskićj, i ani wątpić, że je- 
szcze gorzćj krzyczeć będą przeciw traktato- 
wi zawartemu z Związkiem celnym Niemieckim. 

Król mianował wielu oficerów marynarki 
frunenzkićj na wyższe stopnie Z powodu wvpra: 
wy przeciw Marokko. 


Z POCZTY DZISIEJSZEJ. 


WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCET. 


— Warszawa 23 Października. — 

N. Pan Najmiłościwićj udzielić raczył pul- 
kownikowi Zabołockienu, starszemu adjutanto- 
wi głównego sztabu czynnćj armii, wiecznemi 
czasy na dziedzictwo. dobra Praska-Tajno, w 
ekonomi Wigry powiecie i gubernii Augustow: 
skiej polożone w obszerności odpowiadającćj 
czystemu dochodowi r. sr. 750 rocznie, 

„ W tych dniach przybył do Warszawy podró- 
¿ny mieszkaniec krain Indyj Wschodnich. Jestto 
p'ęknćj postawy czarnowłosy młodzieniec zwi- 
dzający obce dla siebie kraje. Jego strój cały 
wyrobiony z maślinu, białą opończą takąż z 
czerwonym rąbkiem, okrywa ramiona, mnóst- 
wem bsausoletek przyozdobione, na piersiach 
zaś wiszą liczne rzędy paciorek różnćj wielko- 
ści i trzy dnże talizmany złote. Głowę okry- 
wa zawój muślinowy, przyozdobiony z przodu 


wielką jaszczórką złotą, kameryzowaną a ule-, 
wego boku bogatą egretą z piór. Szuba kar- 
mazynowa sukienna dopełnia tego azyatyckiego i 
stroju. Europejskie języ! są mu obce. Temu 
podróżnemu towarzyszy jego giermek podobnież 
chociaż mniej bogato abrany, K. W. 
`“ Muister wojny oznajmił rządzącemu Sena- 
towi, że N. Cesarz Jmć raczył zezwolić, iżby 
podoficer go batalionu Tyfliskiega pułku strzel- 
ców szlachcie Króletwa Polskiego Longin Kie- 
drzyński, który był uzuany zasługującym awan- 
su ua olicera za odzuaczewe się w bitwach z 
góralami, lecz dla słabości zdrowia pozostać da-* 
lej w służbie nie może, uwolniony był do dy- 
missyi z rangą Rejstratora Kollegialuego. 
— Lwów 15 Października. — 

W sobotę dnia 12 b. m. odbyło się w sali 
zakładu naukowego imienia Ossolińskich, w o: 
bec licznie zgromadzonych gości, uroczyste po- 
siedzenie celem uczczenia pamięci cesarza 
Franciszka l., pierwszego Protektora tegoż za- 
kłada. Zugaił to posiedzenie JW., Gwalbert Pa- 
wlikowski jako zastępca Kuratora, wstępną mo 
wą, w ciągu którćj wezwał Dyrektora zakła- 
du, W. Kiodzińskiego do zdania sprawy z ca- 
łorocznych czynności £z zarządu instytuiu. Gdy 
to W. fiłodziński w jak najdokładniejszy spo- 
sób uczynił, szanowny zastępca Muratora za- 
brał głos powtórnie, i przemówił z powagą o 
zagranicznych korrespondencyach, rzucających 
niesłusznie podejrzenie na dotychczasowy Za- 
rząd zakładu. Następnie W. Gatowski odczy- 
tał rzecz o rękopismach znajdujących się w księ- 
gozbiorze, i wspomnienie o kanoniku archika- 
tedry Lwowskićj, Tomaszu Pirawskim, jednym 
z uczonych mężów wieku Zygmunta Ell. Po- 
czem znany nasz filolog, Jan Nepom. Deszkie- 
wicz, wygłosił rozprawę o języku polskim, i 
zakończył ją wymienieniem co żądać mamy od 
pisarza, który się podejmuje ułożyć gramatykę 
polską, za którćj wypracowanie tegoroczny 
sejm galicyjski wyznaczył nagrodę ;koakursową 
500 zir, m. k. a szanowny obywatel Kriegs- 
haber dodat z własnćj kieszen IOD czerwo- 
nych złotych. -— Na zakończenie posiedzenia, 

Stanisław Przyłęcki, wydawca Pamięłninów 
oi Kontecpolskich , tudzież Spraw ukrainnych, 
odczytał obszerną wiadomość o wojnie Włady- 
sława III. z Turkami, i śmierci jego pod War- 
ną. — Zaszczycili to posiedzenie obecnością swo- 
ją: Jego Ekscelencva JW, ks, arcybiskup, Pry- 
mas Królestwa, JW. ks. arcybiskup obrz. or- 
miańskiego, JW. ks. biskup Gutkowski, Wyso- 
kie stany krajowe i obywatele ziemzcy, wielu 
wyższych urzędników, duchowieństwo kapitu- 
ły lwowskiej obrz. łacińskiego I greckiego, Uni- 
wersytet lwowski it. d. 

Do gabinetu anatomicznego tutejszego uni- 
wersytetu, przysłano temi czasy z Drohobyczy 
rzadką osobliwość. t. ją dziecko w. Szczegól- 
nym sposobie potworne, albowiem na Zwyczaj- 
nem ciele gzłowieczem ma głowę małpią że 
wszystkienii jej zaamionami, a'/ nawel -siercią 
tu i owdzie pokrytą. Potwór tea przedwcze- 
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suy miał nawel żyć parę godzin, odzywając 
się piskiem w pół człowieczym a w pół zwie- 
rzęcym. 

Dr. Pinner z Berlina, znany wydawca tal- 
muda z tlomaczeniem niemieckiem (obok textu 
hebrajskiego) przybył właśnie do naszćj stolicy 
z Wiednia, i dla dalszego wykonania i uzupeł- 
nienia swego dzieła wyjeżdża ztąd w końcu 
przyszłego tygodnia przez Warszawę do Berli 
na. —0' doskonałem tłomaczeuju pierwszego to- 
mu (wydanego w Berlinie w r. 1842, w wiel- 


kim arkuszowym formacie, obejmującym 93 ar- 


kuszy ) wyrzekli juž najuczeńsi mężowie swo» 
je zdanie. Oby ten uczony, zajmujący się gor- 
liwie swoją pracą; zualazł wszędzie przynale- 
żne swej zasłudze uznanie, 
— Londyn 11 Października, — 

Dzienaiki tutejsze są zapełnione artykułami 
o pobycie króla francuzów w Wiadsor, i o 
ucztach dawanych dla francuzkich oficerów w 
_„Portsmouth._ Urovzystości w Windsor nacecho- 
wans są familiaraością, zachowują pewny cha- 
rakter lamilijny. W środę, w dniu przybycia 
króla, był wielki obiad w zamku, na który tyl- 
ko pierwsi urzędnicy dworu zaproszeni byli. 
Wczoraj rano udali się królestwo, to jest kró- 
lowa augielska i król francuzów, w towarzy- 
stwie xcia Albrechta, xięcia Montpensier i xię- 
Żny Reut, w nowćj pyszaćj linijce (char 4 
banc, dar króla Ludwika) do Claremont, gdzie 
przygotowane było śniadanie. T Obiad zastawio- 
ny był w Windsor, gdzie od onegdaj xięztwo 
dziedziczne Meklenburg-Strelitz, xiążę Cam- 
bridge i Hessen Philippsthal pomnożyli towarzy- 
stwo. Pomiędzy bogatemi przyozdobieniami sto- 
łu odznaczała się złota głowa Tygrysa z ocza- 
mi, zębami i pazurami z górnego kryształu, 
która niegdyś zdobiła krzesło tronowe Typpo 
Saiba i należała do łupów pod Seringapatam 
1799 r. zdobytych. Dziś król przyjęty będzie 
do kawalerów orderu podwiązki; poczem nastą- 
pi wielka uczta w St. Georgshatte. Stół zasta- 
wiony będzie na sto osób, przyozdobiony po- 
dlug rozporządzenia xcia Albrechta, najwięk- 
szemi kosztownościami królewskiego skarbu. 
Król Filip kazał sobie kilka dekoracyj ordero- 
wych przedłożyć, między innemi jednę brylan- 
tową wartości 40,000 f. st.z w ogólności ma 
król zrobić wiele kosztownych zakupów w 
Anglii. zdj 

W przyjmowaniu króla ze strony ludu an- 
gielskiego panuje wielki zapał. W czasie wezo- 
rajszćj przejażdżki do Qlaremont, w miastecz- 
ku Twikenhan, gdzie król Filip w czasie swe- 
go dawniejszego pobytu w Anglii przebywał 
zajmując się naukami, zebrały się wielkie tiu- 
my ludu, między któremi i wielu francuzów, 
przyjmowały go z okrzykami najżywszćj rado- 
ści, podobnie przyjmowani byli oboje królestwo 
na wszystkich miejscach, przez które przejeż- 
dzali. Jak słychać , król odwidzi kollegium E- 
ton; xiąże Dewonshire miał także zaprosić kró- 
la do Chatsworth. Xiążę Montpensier przybył 
onegdaj na kolei żelaznćj do Londynu, gdzie 


zwidził główniejsze osobliwości. Królowa wdo- 
wa Z powodu słabości nie może mieć uczestnic- 
twa w ucztąch dawanych w Windsor. 

, Hrancuzcy oficerowie eskadry, która przys 
wiozła króla do Anglii, doznają także w Ports- 
mouth bardzo przyjacielskiego i świetnego przy- 
Jęcia. Dnia Y jenerał dowódzca miasta Sir Pa- 
chenham dał dla nich wielki obiad, po którym 
nastąpiła wieczorna zabawa u Lady Packenham. 
Nazajutrz admirał Lasusse dał nawzajem świe- 
tne śniadanie na pokładzie parowćj fregaty Go- 
mer, która ściąga powszechne podziwienie an=. 
glików, Do wielkiego obiadu, który da miasto 
Portsmouth na cześć swoich gości. czynią wiel- 
kie przygotowania; spodziewają się bowiem, 
Że także będą na nim obecni królowa i xiąże 
Albrecht, którzy swego królewskiego gościa aż 
do Portsmouth i jeszcze dalćj odprowadzą. 


— A 


Bozmaitości. 


DOM POD N. 500 W WARSZAWI . 


przez Ad. Am. Kosińskiego. 
(Ciąg dałszy), 

Rozsiadła się w krześle, smiesznie gniewną na- 
stroiła minę; za każdym razem gdy rotmistrz obok 
przechodził , marszczyła brwi, muskała się po czo- 
lc i po nad ustami niby wąsyna dół sciągała,u- 
dając tym sposobem wszystkie ruchy rozgnicwane- 
go Żołnierza. » 

Wstrzymał się on wreszcie. 

„„Panuo Maryanno! | 

„Co rozkażu pan Jakób?* 

„Jestem szlachcic dobry, stary, herbowy.‘ 

»A ja córka Warszawskiego Ławnika.'* 

„Honor rodu nakazuje ini, abym miał wzgląd 
na dobrą cześć przodków, na me imię.“ 

„A mnie, abym była poczciwą żoną, wierną 
kochanka.‘ 

„lecz czy nig jesteś? 

„Ma!l.. a toż dziwna uwaga! przez siedmi mie- 
sięcy nie rachując pięciu dawnych, czyż [na dzień 
ze dwa razy nie myślałam o pann Jakóbie? nieraz 
nawet i więcćj, po odejściu płakała zaś tyle, że 
się aż ojcice rozgniewał.* i 

„A. dajesz całunki szwedowi* 

„łówa razy tylko przez cały czas, raz aby u- 
wolnił ojcaz więzienia, drugi raz dziś, aby uwol- 
nit pana rotmistrza. | 
„Piękna rzecz! ho! ho!“ rozgniewał się na do- 
bre; „moją żona nie możebvć żadna wietrznica.'* 

„ „5 mój mąż żaden zazdrośnik: zazdrośników 
nie labię.će 

„Coby powiedzieli krewniacy, co% bracia i sio- 
stry, że mam żone, co była szweda kochanką.“ 
< „A mnie coby powiedziały krewniaczki i zna- 
jome, ze mam męża zazdrośnika, co na innych 
mężczyzn nie pozwoli patrzyć. 

„Tak być nie może, panno Maryanno. 

„Nie powinno być, panie Jakóbie. © 

„Gotów jestem wszystko zerwać.“ 

„L ja jestem do tego gotową.“ 

Smieszaym był istotnie widok. obojga dąsają- 
cych się kochanków; może miał za sobą słaszność 
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rotmistrz, ale też winną nie było i młode dziew- 
czę, Mus jest to twardy do zgryzienia orzech , sta- 
re powiada przysłowie; a ten mus więcćj niż kic- 
dy wszystkim mieszkańcom Warszawy ciężył; z 
szwedami żartów nie było: znamy z dziejów ich 
okrucieństwa i rozpusty. Pomimo najszczerszćj 
chęci, młode dziewczę nie mogło uwolnić się od 
natrętnych zalotów porucznika, musiało je nawet 
przyjnować; co do całunków: moje panie, alboż 
to rzecz tak wielka! dwoma tylko zgrzeszyła i or 
bydwoma w dobrym zamiarze jak widzieliśmy: raz, 
aby uwolnić ojca, drugi raz kochanka. Oby tyl- 
ko w podobnym celu były pasze cał unki dawane. 
nieprawdaż? 

=-- Rotmistrz powstał nareszcie. 

„Chciałbym pójść do pana Wejssa.* 

„l owszem, doprowadzę do niego.'* 

„Gdzie on jest?— daleko?" 

„Bardzo blizko ztąd.* 

„„Ztąd?... jak to? 

„Zobaczy pan rotmistrz.“ Poskoczyła ku o 
kuu, bacznem okiem po dziedzińcu powiodła , nie 
było nikogo; przysunęła się do ściany, uderzyła 
w nią drobną rączką raz jeden i drugi, abicie u- 
suneło się i roztworzyły się drzwiczki nizkie, sta 
rannic dotąd ukryte. Zimne powictrze buchnęło 
niemi. 

„Co to jest? cu to znaczy?“ wyrzekł zdziwio 
ny_ rotmistrz, 

| „Tam mój ojciec.‘ 

„„łam? w tym lochu 

„Proszę za sobą, przekonać się łatwo.” 

Pobiegła ku drzwiom, rotmistrz szedł za nia 
za drzwiczkami pokazały się schody wązkic kręte, 
dziewczę wstrzymało się: 

„„Panie Jakóbie, więc zgody nie ma?“ 

pilm!“ mruknął rotmistrz, „panna Maryannu 
zbyt rezołzina boję się.* 

„Po siedmiu miesiącach niewidzenia, witać się 
podobnie?... to źle; zwłaszcza, gdy sięi pożegnać 
trzeba, a teraz Bóg wie na jak długo.* 

Westchnął rotmistrz, westchnęło È dziewczę; 
tem westchnieniem pogodzili się zaraz. 

„Byłem trochę za prędki w mym gniewie, pan- 
no Maryanno.'* s ' 

„A ja zbyt mało na ten gniew zwazałam.* 

„Miałem jednak słuszność. | 

„E z mojćj strony była ona, przecież gotowam 
o wszystkiem zapomnieć. 

Rotmistrz zająknął się nieco, chciał howiem 
powiedzieć: „to i ja także”, a przecież mintowol- 
ny miał wstręt; szeptał: 

„ł jabym chętnie toż samo uczynił, ależ wi- 
dzi sz moja Marysieńko, jestem twoim narzeczonym; 
toż jakoś i nie pięknię i niemiło; są rzeczę, któ- 
rych wcale nie wypada wiedzieć kochankowi , psu- 
je to bowiem dobry humor, boli serce... 

„Eh! zapomnij raz przecież.“ 

„„Ale dasz mi słowo, że nie będzie więcćj dla 
tego szwcda zalotów? zgniótłbtm go na minzyc.'* 

„Jak cisię podoba panie Jakóhie, dopomogła- 
bym nawet gdybym mogła; co się tyczy słowa, 
chętnie je dam.“ 

„„ło i dobrze... lecz..«* 

„;luecz cóż? 

„Jeden całunek.* 

„Na pożegnanie?" 

„Eh! alboż się to pozegnainy tak prędko, vrá- 
czćj na przywitanie." 

sze. Jak chcesz, więc jeden..." r.) 


Ke 
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 27 do dnia 28 Października, 
Staniszewski Seweryn ob., Łuniewski Jan, Stra- 
domski Roch ob., Dąbski Franciszek, Otfinowski 
Wincenty, Białoskurski Władysław, Białoskórski 
Jan ob., Wojciechowska Marya, Kotowski Marcin 
ob., Wisniowski Franciszek, z Polski; — Derpow- 
aka Antonina ob., Kellermann ob., Tzapp barono- 
wa, Zawadzki Roch, Robaczewski Felix, Bodun- 


gen Ludwik ob., z Galicyi; — Wodecki Franciszek 
Schauer Wilchelm, Weicht Józei, Faikisz Józef, z 
Pruss. 


FFyjechali z Krakowa. 


Śtarowiejski Franciszek ob., Jankow Paweł, 
Poniński Xawery ob., do Polski; -- Kunz Józef, 
Bergmann Jan, Brunn August, do Galicyi; -- Bo- 
dungen Ludwik ob., do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 8422. 


WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 


W SENACIE RZĄDZĄCYM 
H'oluego Niepodleglegot scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okresu. 

W wykonaniu reskryptu Senatu Rządzące- 
gozd. 11 b. m. N. 4485 podaje do wiado- 
mości iż na wypuszczenie w przedsiębiorstwo 
dostawy materyałów piśmiennych i potrzeb kan- 
cellaryjnych na rok 1845 dla Trybunału i Są- 
du Wyższego potrzebnych, a szczegółowo ob- 
jętych wykazem w biórach Wydziału S. W. i 
P. wraz z warunkami dostawy do przejrzenia 
złożonym odbywać się będzie dnia 12 Listopa- 
da 1844 r. licytacya publiczna zu minus od ce- 
ny pierwszego wywołania złp. 3223 gr. 18 
wynoszącćj, mający chęć podjęcia się namie- 
nionćj dostawy zgłosić się zechcą na termin o- 


DONIESIENIE. 

W obecnćj chwili znajduje się w okolicy na- 
szej artysika śpiewu która pod tym względem 
w świecie nie pospolitego imienia i sławy naby- 
ła pani Czabon; dawniej pod nazwiskiem ( Pohl 
Beisłeiner) znana poświęciła się udzielania pry- 
watnych lekcyj śpiewu, kiedy słabość zdrowia 
występować dłużćj na scenie jéj niedozwalała. 
Przed kilka laty miałem sposobność tę wsławio- 
ną arlystkę słyszeć w Medyolanie, Neapolu- 
Fłorencyi a naostałku i w Dreznie, gdzie za- 
wsze jako Prima Donna w włoskićj operze o- 
bok wszystkich tegoczesnych artystów świetwia- 
tai z zapałem przyjętą i ocenioną była. Z nie- 
małym zadziwieniem Zdarzyło mi się napotkać 
ja w okolicy tutejszej w prywatnym obywatel- 
skim demu, gdzie córkom tych państwa raczy- 
ła podjąć się udzielać godziny 1 gdzie znowu 
znalazłem swieżą sposobność podziwiać jéj 
spiew. Głos pani Czabon nic dotąd anina mo- 
cy anina wdzięku niestracił, Methoda jéj spie- 
wu, jest czysta i prawdziwa włoska, czego już 


znaczony i w vaądium w kwocie złp. 320 zao- 
patrzyć. 
Kraków d. 23 Października 1844 r. 
Senator Prezydujący, 
ROPFF. 
Referendarz L Wolff. 
Nro 372. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neulrainego 
Miasia Arahowa t Jego Okręgn, 
Wzywa wszystkich wierzycieli upadłego han- 
dlu Macieja Stumera prawo do reszty pozostałćj 
massy mieć mogących, aby się po odbiór tako- 
wćj najdaléj w terminie trzech miesięcy w duiu 
niniejszgo obwieszczenia z dowodami stósowne- 
mi zgłosili, a to pod rygorem postąpienia z tąż 
massą jako opuszczoną. 
Kraków d. 23 Października 1844 r. 
W zasiępstwie Sędziego Prezydującego, 
A. Karwacki. 
Sekr. Łasocht 
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dostateczuie dzienniki włoskie i niemieckie w 
swym czasie dowiodły ,aktóre dobiinićj swiad- 
czą o prawdziwćj biegłości tego talentu. 

W szczególności nadmienić mitu jeszcze ua- 
leży, iż pani Czabon, ma w sobie właściwy i o- 
sobliwy sposób udzielania nauki śpiewu co mia- 
nowicie jej wyrażnćj i wydalnćj methodzie tyl- 
ko przypisać się daje, albowiem udzielając do- 
piero od dwóch miesięcy wtym roku naukę spie- 
wu w naszćj okolicy , uczennice jej śpiewają naj- 
znakomitsze arye i dueta Z najnowszych oper, 
z taką czystością, z iakiem nezuciem i wyra- 
zem że każdy słuchający w podziwienie w pra- 
wiony bydź must. Jak mój wiadomości doszło 
pani Czabon obrala sobie miasto Kraków za miej- 
sce przyszłego zamieszkania. — Zawiuszować 
przychodzi mieszkańcom tamtejszym iż tyle od- 
znaczającą się artystkę z takiem nieporównanym 
talentem posiadać mogą , którćj zasługi i zalety 
już wcześnićj w tylu najznaczniejszych miastach 
także Swe ocenienie i uwielbienie znalazły. 
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